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_Fermenty miejskie, 


W akcji zakalisowej, która ma doprowadzić 
dwóch członków większośsi do godnośsi trzecie- 
go dyrektora i drugiego wiceprezydenta, pier- 
wsze miejsca są już niestety zajęte, — nąstą- 
piła mała pauza. Jest to niby cisza przed bu- 
rzą, -+ be pomimo wszelkich usiłowań poroza- 
mieni: niema. Zresztą wybór trzeciego dyrekto- 
ra mógłby nastąpić dopiero po n:upełnienia wiel- 
kiego -wydziału Kasy, któremu brakuje obecnie 
12 członków. Wyborn powinna dokonać Rada 
jak najprędzej. Wydział powinien być w kom- 
plecie i nie pojmujemy diaczego p. prezydent 
zezwala ną, tak dingą zwłokę. Wprawdzie od 
tych 12 zależeć będzie wybór 3-go dyrektora i 
dlatego kliczka kierująca niepewna czy zdoła 
przeprowadzić swoich ludzi, chciałaby przewlec 
wybory do wydziału, aby przygotować należycie 
teren; co to jednak obchodri miasto, że dr Ho- 
rowite posiada jakieś honorowe weksle. Kto te 
zobowiązania zaciąguął niech je sam spełni, a 
nie publicznym kosztem. Z-esztę wprowadzanie 
polityki do Kasy Osrczędności jest i szkodliwe 
i aiedorzeczne. 

Ta poważna i tak pożyteczna instytucja po- 
winna stać zdala od wszelkich wybryków i in- 
tryg strounietw publicznych. Cóż zaś reprezen- 
tuje dr Horowitz rarem z Landunem i Bazesem ? 
Oto politykę, — najgorszą bo wysnaniowo-spo- 
łeczną, Kasa nie jest bankiem speknlacyjnym ; — 
nie potrzebuje ona żydowskiego spryta i doświad- 
czenia na pola giełdowem. Więc pocóż dr Horo- 
wits tak gwałtownie, pcha się do dyrekcji? — 
Tylko dlatego, żeby robić politykę swojej ka- 
chalngj grupy, której w dedatka nie on jest gto- 
wą. I w tem władnie leży niebezplóczeństwo dla 
kasy i dla miasta. Kasie grozi nietylko zżydze- 
nie, ule także wypaczenie jej zadania D» tego 
więkspbóć chrześciańska, — a przynajmniej jej 
niezawiśli członkowie, nie powiana dopuścić. 

Zresztą jeżeli nas informacje nie mylą, żadne 
postanowienia nie zapadły, a pomiędzy kandyda- 
tami toczy się cicha, ale tem zawziętsza walka, 
Który zwycięży? — „That is the q estion“. 


Z TEATRU. 


Teatr miejski. 


„Sprawa Mathieu". krotochwila w 3-ẹeh aktach przez 
Triatana B.-rnsrda. 


Farsa wystawiona w sobotę, zbudowana jest 
według znanego systemu autorów f'aucuskich, 
omawianego na tem miejseu prsy ocenie „Ludki*. 
Satyra łączy się tam z cyrkowem błazeństwem, 
a humor polega głównie na szeregu sytuacyj 
zupełnie nieprawdopodobnych, ale rozśmieszają- 
cych prsez swój groteskowy komism. Wobee ta- 
kich utworów trudno dosiadać wielkiego kryty- 
cznego konia i rozdzierać szaty w Świętem obi- 
rzeniu; w każdym razie nie trzeba nadużywać 
tej zbyt lekkiej strawy, bo łatwo można wywo- 
łać uczucie przesytn. 

W „Sprawie Mathieu“ wssystko obraca się 
około podróży, odbytej w kufrze przez pewnego 
młodzieńca zakochanego w pewnej mężatce. Po- 
nieważ jednocześnie wujowego młodzieńca p. Ma- 
thieu wyruszył w ścisłem incognito na kilku- 
dniową wycieczkę w towarzystwie wesołej po- 
kojówki, więc dwóch niezmiernie domyślnych 
sędziów śledczych, wpada na genjalny pomysł, 
że Mathieu został zamordowany, a sprawcą zbro- 
dni jest jego siostrzeniec. 

Z tego założenia rozwija się szereg szalonych 
pomyłek, czasami zabawnych częst» trywialnych, 
które jednak służą przedewszystkiem do ośmie- 
szenia sądownictwa i policji. Ulubiony to temat 
dla Francuzów, którym widocznie te pożyteczne 
władze dopiekły do żywego. 

Ostrze satyry Bernarda nie jest może bardeo 
subtelne, ale zato jadowite. Pedantyzm, fana- 
tyzm i zacietrzewienie prawie idjotyczne urzę- 
dników sądowych, malnje on barwami jaskrawe- 
mi, w których jednak nie tradno odróżnić tło 
*rawdziwe. 


CJ 


Gra naszych artystów jest w sztukach tego 
rodzaju zbyt powolna, w katdym razie pp. Zel- 
werowicz i Przybyłowicz stworzyli typy bardzo 
śmieszne i wyraziście narysowane. Dobrze grali pp. 
Walewski, Jednowski, Stępowski (w niewłaści- 
wej roli) Zawierski i Bronicz; panie Rutkowska 
Jatkiewicz, Sulima i Wolska, nie wiele mogły 
zrobić ze swych bladych ról. Publiczność śmiała 
się głośno zwłaszcza podezas drugiego aktu. 


KRONIKA. 


Miasto umarłych. Cmentarz krskowski przy na- 
der Sprzyjającej pogodsie był wczoraj jak na święto 
umarłych nadzwyczaj ożywiony. Ni» ma chyba chrze- 
ścijańakiej rodziny w Krakowie, któraby wczoraj nie 
zaałazła się grem alnie lub częściowo na cmentartu. 
A mało było tskich. którzyby ma te odwiedziny przy- 
chodzili z próżaemi rękami. Zarówno publiczność pie- 
sze jak powozowa, suto opalręoma wieńcami i kwia: 
tami, btóremi strojomo groby. Widzieł śmy gcoby skro- 
mne, na których płonęły ówiatółka w lampkach b a- 
łych lub kolorowych, ma innych płonęły świece, two- 
riące krzyż, Zamożne rodziny przystroiły grobowca 
nader artysty.ziie Światłem, kwiatami i wieńcami. — 
Buto ckryzaot my i zielone girlandy stanowiły głó- 
wną ozdobą grobów i grobowców. Nie brakło też 
wieńców z kwiatów i Lósi szłuczaych, oraz” wspa: 
niałych i ozdobaych laterń, prawdaiwe arcydsieła bla- 
charecie i Ślusarskie. Najwięcej uwagi zwracały gro- 
by: mistrza Jana Matejki, Mikołaja Zyblikiewicza, 
Antoni: go Hawełki, Avt)niny H ffmaa, rodziny Mus- 
siłów, Csarteryskich, Fiajdukiewierów, Trzeb ckich, 
Mieroszewskicn, Filippieh, Sch>esów, Kozerstich, 
Armatowiczów, Teichmaznó w, Góreckish, Błażos skich, 
Wędrychon skich, E-gatowskich, F.erichów, Schaci- 
drów, Bartków, Slinińskieh, (Michała Bałnckiego), 
Gołkowskich i wiele insvch. Skremnie, ale to bar 
dzo skromn.e, kilkoma lampkami przyczdowiono grób 
Wołodkowiczów, który w ianych latach zaws:e male- 
żał do najokazalszych, a od dwóch lat poszedł jakby 


w,zapomnienie. — Brakło już widocanie sere wdsig- 


cznych dla wielkieh filantropów. 

Groby poległych i weteranów — jak i grób poe- 
łegłych 26 kwietąia 1848 roku — ozdobione zostały 
staraaiem patriotycznej publiczności i młodzieży Tow. 
„Qwiazda*. 

Na głównej alei pomiędzy bramą wchodową a ka- 
plicą Helelów po obu stronach ustawione były na- 
mioty w których kwestowano na korzyść Towarzystwa 
Dobroezynnońci. Towarzystwa męskiego św. Wineen 
tego a Paulo, dla staruszek i kalek na Blichu, dla 
żińskiego Towarzystwa Św. Wineentego a Paulo, na 
rzecz S. S. Felicjanek, na korzyść Przytołiska Wete- 
ranów z 1863/4 roku. 

Powszechną uwagę zwracał sa ementarau od strony 
rogatek warszawstich dom dla umarłych. Budynok 
cały z kamienia — którym mieśsi eig przeszło L00 
kstakombowych grobów gościnnych. — Właścicielem 
tego hotelu jest przedsiębiorca pogrzebów p. Jan 
Wolay, — a budował (zakład kamieniarski p. Józef 
Kulesza. 

Z prywatnych grobów przybyły w ciągu roku gro- 
bowe murowane z cegły i kamienia — rodziny S.a- 
skich i Wiśsiewskieh, rodziny  Trzedrzewińskich, 
Pszoraów. Osowskich, Kopernickich, (secesja, według 
projektu T. Stryjeńskiago), wreszcie rodziny Marko- 
nich-Królów. 

Porządek przy bramie cmentarnej i aa drodze — 
począwszy od wylotu ulicy Lubicz aż do emeniarza, 
utrzymywała policja pad kierunkiem komisarza dra 
n" h i pod madzorem urzędników polieyj- 
nych. 

Największy ruch panował tak na chodnikach jak 
na drodze kołowej między godziną 3 popołudniu aż 
do 7 wieczorem. 

Przy grobach poległych w 1848 roku i Wetera- 
nów z 1831 i 1963/4 — publiczność śpiewała pie- 
śni patrjotyezno-religijne. 

Przez cały dzień zwiedziło wozoraj ementarz prze- 
szło 40 tysięcy osób. 

Z klubu słówiańskiego. S>botnie zebranie klubu 
było bardze zajmujące se względu na treść odczyta 
0. Czajkowskiego, który abijał zapatrywania 
prof B.u;kaera na życie i działalaość św. Cyryla i 
Metodego. Prof. Biliskaor siaaął, jak wiadomo, na 
tem stanowisku, że Święsi czczeni przez cały Świat 
słowiański, byli zwykłymi oszestami, wysłannikami 
patrjsrchatu caregredzkiege, którzy propagowali sohy- 


zmę w świat Słewian pomorskich i morawskich. — 
Poglądu tege saakorsity uczony nie udowodnił woale 
nowymi dokumentami, ale oparł go wyłączaie na re- 
sumowaniu osnutem na domysłach i przypuczczeniach. 
Nie trzeba było zatem ©. Czajkowakiemu wykazać 
bezzamndność tych kombinacji, na zacadzie bygatege 
materjału, jakiego dostarczsją źródła współczesna Mo- 
todemu. Dzięki uprzejmości P. Czajkowskiego, be- 
dsiermy mogli zaznajomić nayoh emt lników z jege 
wielce ciekawym odczytem. D d'á zań zależy, że ar- 
tykuł prof. Bruisknera naret t duzy złej krwi w ste- 
wiańszczyź ile poładniowej, która czoł śś. Cyryla i 


„Metodego, jako swoich drogich patronów. 


W dysłtusji zabierali głos: prof. Tretiak, proś. 
Lé, dr Z krzewski, dr Heck i imti, a wszyscy w 
tem się godzili, że rozprawa pref. Bitekucra jest na- 
p-sana dziwnie po dyletaneku, tak, ża z naukowego 
punkta widzenia tadaej nie przedetawia wartości. 

Uroczysty wieczór luljusza Słowackiego u- 
rządzony staraniem Czytałni akademichłoj im. A. Mi- 
okłewicza odbędzie się w poniedsiałek dnia 23 listo- 
pada b r. w teatrże miejskim. Dehód przeznaczony 
w części na sprowadzenie zwłok Słowackiego na Wa- 
wel. 

Czytelnia akademicka uwiadamia o tem następu: 
ją'ą odezwą: Czy jest kto z patrjotów, który nie 
pragnie sprowadzenia da Ojczyzny narodowych reli- 
kwij: prochów Słowackiego? Więc niechaj zaramie- 
nią się twarze nasze zapałem czynu, a nie wstydem 
bezczynności! Za Słowackim, jak sa Królem Dachem 
tęsknią miljony sere półskich; a jak gotowe do baja 
wojsko na przybycie wodza, czeka nań młodzież pol- 
ska. Rychłoż przyniesiem Jego popioły, jak błyszozą- 
0e iskry na serzewie miłości O,ezyzay?! Rychło 
wzmiesie się pośród nas Jego tramas, jak arka prsy- 
mierza między narodem, a +martwych budzącą, pra- 
roezą Słowackiego pieśnią! Rychł.ż miłość ku pa- 
trjotyesnej idei i natchnienia j:j głosiciałowi wzmo- 
te sią w mam tak silnie, by nietylko seres, alo i rę- 
ce poruszyć?! Bójmy się by Bas nie znieważono: 
nOaóecie vdwalió gr.towy kamień tłoczący niewalą 
Polskę, wy, 60 nie macie sił odwalió płyty s gro- 
bowea tęskniącego do was Wiegzcaa? Odbudować 
chcecie wielką, wolną Ojczyznę, wy, zbyt leniwi, by- 
pomieść mały trud i przynieść lekką garść szezątków 
swojege uwielbianego Jaljasza * * 

O dość już upokorseń by nowych być pewadem ? 
Niech okrzyki zachwytu, które Naród nad arcydzie- 
łami Słowackiego wydaje, niech gorące porywy, pod 
jego natchnieniem nie brzmą jak — irouis.. B.č 
jeśli to Mistrz umiłowany i wystawiany, u bet 0j- 
ozyzny w grobie nawet żałosny, to masi, musi przyjść! 
Wszak w piersi lndzkiej nietylko roskoszne w pię- 
knie npodobasie, ale wdzięczneść także, ale i spra- 
wiedliwoćć rodzić się zwykły. Więe już czas... 

B.lety woześniej nabywić można w C«ytelni aka- 
demickiej im. A Mickiewicza od dnia 1-go listopada 
b. r. od godz. 11—1 i od 6—8 wieczór. 

Oszust. Kronika farmaceutyczna podaje: Po Ga- 
licji wsohodniej kręci się niejaki M. Krogulski reste 
M. Jelita (*!) Karpiński, podający cię sa dyspenzan-- 
ta f:rmacji, który rzekomo miał odbyć praktykę w 
Krakowie, u jakiegoś Karola Szczerbińskiego, dzier- 
żkwcy apteki. Jegomość tea jest tak bezczelny, t> 
nie mając pojęcia o zawodzie, do listów oferujących 
pracę dołącza edpisy Świadeciw fałszywych, a gdy 
w jednym wypadka został zdemaskowany, groził de- 
nancjacją i obiecywał „hańbę“ swają zmyć „straszną: 
a jednak sprawiedliwą zemstą“, t. j. zawiadomie- 
niem „wuja“ o Radużyaiach. Pomimo bijących w 0- 
czy kłamstw i poniżej krytyki formy listów, znalazło 
się w Galicji wschodniej kilku aptekarzy, któssy pa- 
na Krogulskiego czy też Karpińskiego akecptowali, 
żałojąc potem ewej nieoględności. Warto, aby tym 
panem, mogącym „u8 żyszenie przedł.żyć najlepsze 
refrencje i polecenia", zajęła się prokuratorja. 

Kradzisże. W kościele 00. Dominikanów Jsne- 
wi Szypule, wyrobnikowi wczoraj podezas Sumy sikra- 
dsiono z kieszeni 20 keron. Jaka podejrzaną o tę 
kradzież aresztowano Katarzyno Grsesskowic, skazą 
złodziejkę kieszonkową. 

Wieczorem tegoż dnia na placu Matejki x wose 
skradsiono nadstreżnikowi skarbowemu, Ludwikowi 
Gruey z Gariicy Marowanej, bluzkę podszytą czara 
nym barankiem, wartości 40 karom i kocyk wartości 
4 koron. 

Kapelasnik Pecznik doniósł, że joge uczeń Jal. 
Baum (żydek) posłany 5 kwotą 250 koron dla za- 
płacenia czynszu, zwrócił ma książeczkę, twierdząc, 
że pieniądze zgubił. Po wręczeniu książeczki Baam 
uciekł. Wysłano za nim telegramy gońoia. 


Z Tow. ratunkowege. W sobotę w nocy zgło- 
sił się na stacją ratunkową Józef Augustynek, czela- 
daik ślusarski, z dużą raną na skroni i licznemi ska- 
łeczeniami okcło lewego oka, zadanymi mu krflem z 
zęki rywala o pannę. Stacja opatrzyła rasy a sporzą 
pARIĘ umieszczono pod telegrafem. 

Przed połudn em sa pośrednictwem policji weswa- 
Ro pogotowie na Błonis, do zyrzejechanej na śmierć 
kobiety. Wés w asjwiękzzym galopie przybył na miej- 
sce, ale nie zastał już trupa, gdyż pozornie zabita 
przez rower niewiasta, wkrótge zię zerwała i po pro- 
sku uciekła. 

Ruch wśród młedzieży. Wśród tutejszej mło 
dzieży aksd:mickiej pod wpływem ostatsiego wiecu 
powatała myśl: 1) założenia akademickiego Koła To- 
warzystwa „O własaych siłach“. 2) Założenia Towa- 
rystwa stud,ającego zankij społeczno - ekonomiczne 
z kierunkiem praktyezzego prtygołowan'a uświado- 
wmionych działaczy apołeczeństwa w przyszłości. 

Swiętokradztwe. Woscraj wezesnym rankiem 
alużba kościoła Marjackiego spostrzegła brak wotów 
w lrzech kaplicach. Niernany sprawca skradł srebrne 
i słote wota w ksplieach ; Nieustającej Pomocy Matki 
Boskiej Częstochowskiej i św. Aatoniege. Oprócz kil 
hu sero srebrnych, brak słotego łańcuszka, złotej bran 
molety i emaljowanego obrazka. 

Złodziej | rzy kradzieży posługiwał sią ncżem sta- 
łowym bez rączki, którego użył do otwarcia trzech 
gabilotek. Skarbonki pozostały nieBaj uszone. 

Złodziej zakradł s'ę! do kościoła prawdopodobnie 
w sobctę wieczorem, a wyszedł przy otwarciu kościo- 
ła rano. W sprawie tej polieja wdrożyła dochodzenie. 

Za dręczenie ptaków, na interwencję inspekto- 
Ia Towsrsystwa ochrony swierrąt, aresztowała policja 
wezorsj Michała D<resiewieza x Podgórza, Piotra Za- 
włockiego i Kazimięrsa Dudę ze Zwierzyńca. Trzymali 
eni ptaki śpiewające, jak szczygły, gile, sięby w kia- 
szoniach. skutkiem czego jedem ptaszek, trzymany 
przez Dudę w woreczku, x traku powieitsa udusił 


; Sejm Krajowy. 


Pesledzenie .wieczerne. 

Lwów 2 listepada. Sobotnie wieczorne posie- 
dzenie Sejmu rospoczęło stę o godzinie 8 m. 40 
Toczyła się na niem dalsza dyskusja budżetowa 
szczegółowa. 


Na oświatę. 

Przy rubryce V „Oświata* pos. dr Tarna- 
wski postawił wniosek o podwyższenia propo- 
nowanej subweneji dla Towarzystw sokolich z 
4.000 na 8.000 kor. 

Pos. dr Leo wniósł o podwyższenie subwen- 
cji do kwoty 6.000 kor., ¢o też uchwalono. 

Na wniosek pos. Ochrymowicza uchwalił 
Sejm podwyższyć ruskiemu Towarzystwu peda- 
gogieznemu na koszta podróży członków, propo- 
nowaną przez komisję budżetową subwencję z 
200 na 300 k. 

Wniosek pos. Stapińskiego o skreślenia 
sabweneji dla redakcji „Dwutygodnika kateche- 
tyczno duszpasterskiego* w Tarnowie w kwocie 
300 kor. Izba znaczką większością głosów od- 
rzuciła, 

Przy tyt. „Subwencja dla fundacji Macierzy 
Polskiej“ na wydawnietwo dzieł i politycznych 


pism lndcwych, żądał ks, Stojałowski pole 
(GLANC 
tolicka Fabryka 


ij! it Gazeta Losowań 
LU CORY 1 Handlowa. Medalików, Wy- 


Pierwsza krejowa 
koncesyonowana ka- 


tenia Wydziałowi krajowemr, aby w porczumie- 
niu z kuratorjnm „Macierzy polskiej“ wsiął pod 
uwagę zmianę pisma politycznego „Niedziela“ na 
pismo krajowe, które podawałoby z departamen- 
tu gminnego Wydsiała krajowego potrzebne wia- 
domości dla zwierzchności gminnych. Mówca 
krytykował też dobór dzieł wydawczych przez 
„Macierz“, oraz wydawnictwo „Dziełek ludo- 
wych“. 

Pos. Bojko stwierdził poztęp w wydawni- 
ctwie „Macierzy polskiej“. 

W głosowaniu rezolucję ks. Stojałowskiego 
w sprawie „Niedzieli* odrzneono, a uchwalono 
drugą jego rezolucję, wzywającą Wydział kra- 
jowy, aby fandusz, przeznaczony na wyddawni- 
ctwo „Dziełek ladowych*, wcielił do funduszu 
„Maciersy polskiej”. 

Rektor politechniki Kępiński żądał uchwa- 
lenia dla rektoratn politechniki lwowskiej sub- 
wencji 1000 k. na wydawnictwo drielek nanko- 
wych. — Wniosek uchwalono. 

Pos. Stapiński żąda udzielenia nakładcy 
Amborskiemu subwencji 300 k. na polskie wy- 
dawnictwo obrazkowe. — Na wniosek pos. Rau- 
towskiego przekazano Wydziałowi krajowemu 
do możliwego uwzględnienia. 

O teatr. 

Przy rubryce subwencje dla teatrów, posło- 
wie ludowi wystąpili z krytyką nie tyle kompe- 
tentną, ile gwałtowną. Zwłaszcza poseł Stapiń- 
ski potępił w czambał oba teatry krajowe i obu 
dyrektorów. Wystąpienie przyjęto nie bez ździ- 
wienia, gdyż nie wiedziano dotychczas, że w 
programie stronnictwa lndowego, leży zniszcze- 
nie instytucji tak ważnej dla życia narodowego, 
jak scena narodowa. Sejm pozostał rzeczywiście 
głuchym na głosy ludowych posłów i subwencje 
uchwalono według wniosków referenta. 

Posiedzenie skończyło się o wpół do 12 tej 
w nocy. — Następne : w poniedziałek o 10 rano. 


TELEGRAM Y. 
. Dziwna pretensja. 

Lwów 2 listopada. (Tel. wł.) Poseł Marjew- 
ski wniósł w Sejmie interpelację, dlaczego rząd 
nie wzbroni targów na bydło w Krakowie? — 
Komisarz rządowy odpowiedział, że targi są le- 
galne i rząd ich zakazać nie może. 

Zwełanie kady. państwa. 

Wiedeń 2 listopada. (Tel. wł.). Sejmy kra- 
jowe będą obradowały jeszcze w bieżącym ty- 
godnin, wobec czego zwołanie Rady państwa 


nastąpi w trzecim lnb ezwartym tygodniu li- 
stopada. 


Program hr. Tiszy. 

Wiedeń 2 listopada. (Tel. wł.). „Montags Re- 
vue*, organ dra Koerbera, konstatuje, że komi- 
sje językowe w programie hr. Tiszy, nie sprze- 
ciwiają się w niczem stanowisku cesarza. 

Demenstracja w teatrze. 

Wisdeń 2 iistopada. Podczas przedstawienia 
w teatrze „Urania* demonstrowało 80 studentów 
serbskich przeciw przedstawieniu obrazów, wtię- 
tych ze stosunków serbskich, między innymi za- 
mordowania króla Aleksandra. Straż bezpieczeń- 
stwa musiała wkroczyć i wydalić demonstrantów 
z widowni. 20 demonstrantów aresztowano za o0- 
pór władzy. 


ECIALLY PACKED 
SPE THE estare ON 
$> W we 


Wiedeń 2 listopada. (Tel. wł.) Fodczas przea- 
stawienia w teatrze „Uranja” kilkudziesięciu stn- 
dentów serbskich na widok obrazów świetłnych, 
przedstawiającysk zamordowanie króla Aleksan- 
dra i królowej Dragi w konaku, zaczęto wołać: 
„Precz! precz! Nie pozwalamy znieważać naszej 
ojczyzny, naszych dzielnych oficerów !* Publiez- 
ność wiedeńska zachowała się podczas tych o- 
krzyków spokojnie. 

Do teatru wkroczyło kilkudziesięciu policjan- 
tów, a komisarz policyjny wezwał demonstran- 
tow do opuszczenia teatru. Gdy to nie poskut- 
kowało, policja rzuciła się na Serbów i wypar- 
ła ich na ulicę, gdzie przyszło do bójki. Are- 
sztowano 12 studentów i odprowadzono pod sil- 
ną eskortą do urzędu policji; po spisanin pro- 
tokółua wypuszczono aresztowanych. 


N ominacja Yiesprozy enia sądu kraj. w Kra- 
owie. 

Wiedeń 2 listopada. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz zamianował radcę wyższego sądu krajo- 
wego w Krakowie dra Djonizego Pogorzel- 
skiego wiceprezydentem sądu krajowego i kie- 
rownikiem oddziału karnego sądu krajowego w 
Krakowie. 

Napisy węgierskie. 

Budapeszt 2 listopada. (Tel. wł.) „Neues Pe- 
ster Journal* podaje, że minister wojny rozpo- 
rządził, aby napisy na węgierskich gmachach 
wojskowych były odtąd najpierw w języku wę: 
glerskim, a potem niemieckim. Jest to zerwanie 
z dotychczasową praktyką, gdyż napisy na woj- 
skowych budowlach były dotąd zawsze w języ- 
ku tylko niemieckim. 


Tisza a Banffy. 

Budapeszt 2 listopada. (Tel. wł.) Bar. Banfty, 
były prezes ministrów, oświadczył, że porozu- 
mienie się z hr. Tiszą jest niemożliwe ze wzglę- 
du na kwestję odnowienia ugody anstro-węgier- 
skiej. Bar. Bar fiy bowiem uważa, że Węgry do 
swego rozwoju potrzebują koniecznie samodziel- 
nego handlu. 


0 dziecko. 

Berlin 2 listopada. (Tel. wł.) Zeznania osta- 
tnich świadków poprawiły znacznie szanse pani 
Kwileckiej. Wszystkie pante, które ją widziały 
na krótko przed rozwiązaniem utrzymują stano- 
wczo, że robiła wrażenie kobiety w ostatniem 
stadjum odmiennego stanu. Zeznania komisarza 
policji paryskiej, który miał zbadać podejrzane 
manipulacje pewnej pani w Paryżu, były mało 
stanowcze. Konfrontacja małego Kwileckiego z 
synem Parczówny nie dała pozytywnego reznl- 
tatu. 


Rzadkie zjawisko. 

Paryż 2 listopada. Połączenie telegraficzne 
Franeji x Europą oraz z Ameryką nie fankcjo- 
nowały przez część dnia sobotniego. Przerwę w 
telegrafach przypisują trzęsieniu ziemi i rosmal- 
tym zjawiskom. O zachodzie słońca prawie wszy- 
stkie połączenia narad fankcjonowały. Podobna 
przerwa w telegrafach zdarzyła się po raz pierw- 
szy. — 

Zdrewie sułtana. 

Konstantynopo! 2 listopada. Wbrew doniesie- 
niom „Figara“ i innych zagranicznych dzienni- 
ków stwierdzsją, że snłtan cieszy się jak najle- 
pszem zdrowiem. 


HERBATA CEYLONSKA „UGALLA” . 


sprowadzana wprost oÔ Towarzystwa plaftatorów najznnozniejszego na świecie, przeź 
żadną konkurencyę nia do pokonania, rozperządzającego kapitałem obrotowym 2,000.000 
fumtów szterlingów, mającym rezerwewy fundusz 600.000 funtów szterlingów. 


symbolicznych, wła- 
Kraków, Rynek gł. 5. snego Past i na- 
enumerata roczna 3 kor. 60 hal. kladu — oraz sprze- 
Bezpłatne dedatki. daż dewocyjnych 
peznik przedmiotów pod fir- 
mą: „Emanuel od św. 
Józefa* Kraków, ul. 
św. Krzyża L. 13. 


BARR. 


©Opakowana każda najmniejsza paczka */, kg. już na miejscu w Ceyłonie w ołów i zalo- 
.towana hermetycznie. aby podczas transportu nie nabyła obcych zapachów, aby zatrzy- 
mala swe znakomite zalety, 

Nowego zbiorn jest zawsze, gdyż w Ceylon nie ma zimy, caly rok co 10 dni nowy zbiór. 

Uspokajająco działa, sprawia harmonię w umyśle. 

ociężałość nsawa. 

Zumeczemie umysłowe i fizyczne oddala. 

Reozbndza umysl, rozum. 


nansowy i kalemdkawy 


bankowy. 


ADMINISTRACYA 
ników i Kamieniofomów Miejskich 


ierownictwem Magistratu w Pod- BIURO ©dsmieżn cialo. , 1 y 

sprzedəjo po przystępnych cenach P Posiada naturalny, znakomity, nadzwyczaj przyjemny smak. 

VAPNO SKALISTE Wywiadowcza Zawiera najmnicjezą ilość taniny. 

A teias a. M stawie pod firmą Zawiera największą ilość Ałcaloid Theiny odżywczo działającej na cały organizm człowieka. 
A A + Najczyściejsza. pomeważ tunk ie i ie odbywa się zaj 4- 

lane} we Lwowie 1892 r., oraz „FILIPINA“ j R Pe BT aż rozgatunkowywanie i suszenie ywa się zapomoca przyrzię 


u madalera żłotym na Wystawie 
dniczo - lekarskiej w Krakowie 
poka. Wapno gaszono | Wapne do 
F roli. Kównież poleca ze swych 
wanych „Arzemionksmi* i „skałą 
owskiego Kamień budowlany, bru- 
i szu*er. Zamówienia przyjmnje 
miejska w Podgórzn, Telefon Nr. 
Łarząd wanionników w Podgórzn, 


Rekomenduje wsze!- 
ką służbę z jak 
najłepszemi polece- 
niami. Kraków, ulloa 
Fleryańaka Nr. 2), 
l-sze plętro. 


57 74 PK) 
IESZĘ 


Ta herbata jest tylko w dwóch gatunkach, i to: 

ma Z kwiatem „AUGALLA GARDED GOLDED TIPPED PECOC*< wean 
pakiet '/, Kg. po 70 et. = I Kor. 40 hal. 

estes i czarna bez kwiatu „UGALLA GARDEN SOUCHODG: 
pakiet '/, Kg. po 60 ct. = I Kor. 20 hal. 

W pakiecie każdym jest 125 gramów herbaty. pakiet wraz z opakowaniem waży 165 do 170 gramów. 


Taatra 


Telefon Nr. 162 


g m a= | PRACOWNIA 

= —— Kapeluszy Odznaczona złotymi medalami na wystawach : 

BEZB ARWN j e 6 Ę Kimberley 1902 — Sab Francisco 1894. — Bruksela 1897. — Chicago 1893. — Tasmania 1898. — Omaha 1898. ~- Paryż 1900 
} +| damskich i Paryż wystawa kulinarna 1901 dajwyższe odznaczenie! 


puder na włosy | 
tłus=rza, nadaje połysk, | 


H. ŁOPATKIEWICZ | 


Uwaga? Herbaty Ceylon „Ugalla* aależy mniejszą dawkę zaparzać niż innej NEA chińskiej, ponłteważ każdy Jist k jest czysty 
i 


ires: Adm. „MERKUREG0* dawnietwo obrazków 
| prawdziwy herbaciany. Każdy listek jest wydatny, przeto ze znacżnie mniejszej dawki otrzymuje się doskonałą poż wną herbatę. 


poleca na sezon je- 


> „ssewuje kolor. Re 1 ij owy Nahywać można w handla kolonialnym 
sA apeiusze gotowe, — 
siida R. HAKÓW, || |rownicwieratko.j |, F- F. FISCHER w Krakowie, Linia A-B. 
3 qe Aaryaeki. R. "opo CNA Posztą wysyła się odwrotnie, a celem ułatwienia i zaprowadzenia, już */, Kg. czyli 4 pakiety po 'j, Kg., opłatnie do każdego 
korso g a urzędu pocztowego- 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bieisku. 


deielka i wydevwczyni: Józefa Rogoszowa. 


